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MAŁE DZIECI.
1.

D ziw nego doznaję uczucia ilekroć razy zda­
rzy mi się usłyszeć z w ielkim  nam aszczeniem  
wypowiedzianą, sen tency ją: „n a tu ra  ludzka
sk łonn iejsza  je st do złego niż do dob rego ,“ bo 
rzadko zdarzało  mu się ubolew ać n ad  nikcze- 
m nością rodu ludzkiego, a  codziennie praw ie 
przychodzi podziwiać p iękność ludzkiej natury , 
tak  trudnej do skalania, tak  ła tw iej do podno­
szen ia się i u sz lachetn ian ia . T w ierdzenie to 
n ie jednem u może się w ydać paradoksem . 
W idzę już  jak  czytelnik zatrzym uje się nad  
n im  i położywszy palec n a  w ierszu zaw ierają­
cym zarzu t przeciw  u tartym  opinijom , z lekce­
ważącym  uśm iechem  radby  m ię wyzwać n a  
dysputę i pobić kilkom a aforyzm am i, choćby 
m u przyszło w yprowadzić rzecz z ra ju  i zacząć 
od p ierw orodnego  g rzechu  poczciwych n a ­
szych pierw szych rodziców. N ieporuszajm y 
dzia ł tak  ciężkiego kalibru, nieszukajm y też 
daleko m etafizycznej broni! Bez porów nania 
w ygodniej nam  będzie brać m atery ja ły  do w al­
ki z pod ręk i. M etodą dośw iadczalną! — ja k  
B óg przykazał; ja k  nakazuje czysty, słow iański 
rozsądek. Szukanie gó rnych  przykładów  za­
prow adziłoby nas za daleko i n ie  w  te strony 
k tórych  się trzym ać zam ierzam . O bierzm y za

ŚLADY ŻYCIA.
XLI.

T yle  życia, ile... w c z y n ie .

Jesteśm y  w p a rk u — n a  P ra d z e .— R óżnobar­
w n e  tłum y snu ją  się, u tykają  po n iezbyt rów ­
nych  alejach poziew ając. — Poziewając? a to 
dlaczego? H a  to „zabaw a lo teryjno-fantow a." 
M ówiąc ja śn ie j— loteryje fan tow e przeżyły się 
i przejad ły , nietylko więcej arystokratycznym  
ale i w ięcej dem okratycznym  sferom. Z tych 
bowiem  osta tn ich , park  pragsk i rek ru tu je  n a j­
w iększą liczbę lo teryjnych gości, a je d n a k  i ci 
w ypisują n a  sw ych bladych lub karm azyno­
w ych tw arzach  jed n o  „znudzenie." N aw et roz­
m ieszczone system atycznie fan ty  i fanciki nie 
zdołały tym  razem  w płynąć n a  ożyw ienie z a ­
baw y; losujących bardzo m ało  i tylko paru  te r-

przykład  dzieci, te  zawiązki n a  ludzi; n a  nich 
przykład  będzie najczystszy  i najpew niejszy.

G dybyśm y wzięli p ierw szych lepszych dzie­
ci, tak  — sto tysięcy, (w społeczeństw ie przy­
puśćm y naszym ), parę dziesiątków  w śród nich 
znalazłoby się w ychow anych praw dziw ie do­
brze, otoczonych szczelną bary jerą  od złych 
wpływów, (w ątpię czy się tyle znajdzie), parę 
setek  przypadnie n a  w ychow anych jako  tako", 
ja k i tysiączek w ychow anych licho — a reszta 
pozostanie n ie  w ychow anych w cale, jeśli nie 
psutych system atycznie zgubnem i w pływ am i.

W ierzę iż mój rach u n ek  nie zadow olni sta ­
tystyków, ale też s ta ty styka w tym  raz ie  opi- 
nijow ać n iezdo lna , gdyż żadne pow ierzchow ne 
cechy jed y n ie  d la  niej dostępne, n iem ogą być 
w skazów kam i przy takiej rachub ie. W tedy  
tylko możliwy byłby w ierny rachunek , gdyby  
sta tystyk  by ł jasnow idzącym  i m óg ł w ydawać 
zdanie o w skazanych indyw iduach: m e z um ie­
ję tnośc i czytania, pisania, nie z jakości sukie­
nek, n ie  z um iejętności francuskiego języka — 
lecz z w ew nętrznego  ustro ju  um ysłu  i serca 
dziecka i z rzetelnej sum y wpływ ów , stanow ią­
cych m oralną  atm osferę onego.

— „Cóż to  będzie za m etoda  dośw iad­
czalna!?"

— Czytelniku najm ilszy! n ie  posądzaj mię, 
o p rzesadę, rzuć uprzedzenia i policz w myśli 
ludzi zn an y ch  ci jak o  w ychow anych dobrze.

m inatorów , w yrw aw szy skądś g rosiw a sk łada  
je  n a  o łtarzu  filantropii, przyuczając się w cze­
śnie do zapam iętałego  hazardu. N ie wiele się 
też s ta rano  o uprzejem nien ie gościom  kil- 
kogodzinnego tu  pobytu. Były w praw dzie aż 
cztery orkiestry ale u lokow ane w te n  sposób 
że je d n a  zag łusza drugą, a to m im owolne m ię- 
szan ie się tonów zakraw a się n a  kocią muzy­
kę. J e s t  także i ośw ietlenie ale ta k  rzęsiste 
że spaceru jący  uczęstn iczej zabaw y w bocznych 
zw łaszcza u licach  w ita ją  się nosam i. Słowem  
zabaw a w parku  A leksandrow skim  s ta ła  się 
jed n y m  więcej argum en tem  że loteryje fan to ­
w e m uszą się już przen ieść w k ra in ę  w spom ­
nień , a ich m iejsce zajm iejak iś inny  filantropij­
ny fortel. D la szp ita la  zaś p ragsk iego  w szcze­
gólności fortel podobny sta je się n iezbędnym  
bo i in sty tucy ja ta  sam a je s t  n iezbędną rów ­
nież a poży teczną— praw dziw ie.

Borykanie się dw u finansistów  naszych z po­
w odu kolei N adw iślańsk ie j n ie  ustaje . O gólne

Przypuszczam , że za m iarę dobrego w ycho­
w an ia  n ie  w eźm iesz um iejętności tańczen ia  z 
cylindrem  pod pachą. N ie og lądając się dale­
ko pomyśl w cichości serca, czy tw e w łasne  
w ychow anie kierow ało cię p rostą  d rogą do n ie ­
ba i czy (nie obw iniam  n atu ra ln ie  tw oich n a j­
poczciwszych zapew ne rodziców!) mim o ich 
w iedzy i woli przez n ich  sam ych lub przez oto­
czenie n ie  by łeś w ystaw iony n a  na jg o rsze  n a ­
leciałości do tw ego charak teru? Jeśli pojm u­
jesz  co znaczy być dobrze w ychow anym , policz 
łączn ie z sobą dobrze w ychow yw anych zna­
nych ci członków  społeczeństw a — a je ś li re ­
zu lta t tw ych  obliczeń zabierze w iększą p rze­
strzeń  n a d  tę  ja k a  się znajduje pom iędzy zerem  
a jednością , zobowiązuję się so lennie dowieść 
ci, żeś się pom ylił. P o tym  bądź łaskaw  zbierz 
w pam ięci w szystkie znane  ci lepiej pacho lę­
ta  i zna jdź  śred n ią  proporcy jonalną w szystkich 
dobrych czynników  jak ie  się sk ład a ją  n a  ich  
m oralną  budowę, w szystk ich  p raw d w cielanych  
w te m ałe  istoty: postrach  relig ijny , postrach  
rodzicielskiej pow agi, g arść  zasad  nie zawsze 
czystej wody, g arść  przesądów  zastępujących 
praw dy, bez ładne k łócące się w pływ y... n ie ­
w iele to  je s t, przecież choć licha ru tyna, choć 
szczypta poczuw ania się do obowiązku w w y­
chow aw cach niechcących  znów  tak  bardzo od­
pow iadać przed  B ogiem  za dane od niego z 
najgorszem i nieraz skłonnościam i dzieci. A  te ­
raz, to  grono szczęśliwiej urodzonych w ybrań-

zeb ran ia  akcyonaryjuszów  odbyw ają się po trzy 
razy w jednym  i tym  sam ym  przedm iocie i za- 
an tagonizm em  dw u w alczących frakcyj zna j­
dzie się jak ieś  coś, co albo zgrom adzenie każe 
uw ażać za niedoszłe do skutku, albo w płynie 
n a  zupełne zw ichnięcie obrad. T a  sa m a  h i- 
storyja pow tórzyła się i n a  odbytym  przed  pa­
ru  tygodn iam i szóstym  ju ż  z kolei zg rom adze­
niu ogólnym , m ającym  n a  celu zatw ierdzenie 
lub też odrzucenie przedstaw ionego  m u przez 
Z arząd p lanu  działań . T en  cel był, pow tarza­
my zebran ia , a je d n ak  dzięki sztuczwc/opozycyi 
m niejszości, p lan rzeczony  ani zatw ierdzonym  
ani odrzuconym  nie został. Opozycyja u zn a­
ła  tylko p lan  i dołączone doń anneksy  za n ie­
dosta teczne, a  że w iększościjak  n a  zeb ran iach  
poprzednich  ta k i  tu  brakow ało całkow itych */4 
głosów , przeto  w niosek m niejszości m usiał zo­
stać  przyjętym  i basta . W  obec podobnej 
taktyki, i tak iego  trak tow ania kw7esty i,— pyta­
my się ja k i m oże być cel ostateczny owych szu­
m nie zapow iadanych zebrań  i do czego zeb ra­
n ia  te  doprow adzić są w stanie? W praw dzie
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ców, postaw przeciw masom b iednjch  istot, 
których egzystencyja wydaje się być nędzniej­
szą od bytu domowych czworonogów — tych 
dzieci, których rodzice niezdolni są inaczej poj­
mować wychowawcze obowiązki, jak tylko w 
formie zaspakajania do minimum doprowadzo­
nych potrzeb fizycznych, zwierzęcych. Nie 
wspomnę już o tych nieszczęśliwych dzieciach, 
które wykwint cywilizacyjny psuje i wynatu­
rza najhaniebniej.

Jeżeliśmy się już zgodzili w zdaniu o tym co 
się robi z dziećmi w celu przygnębienia ich 
demonicznej natury i uczynienia z nich człon­
ków społeczeństwa, przejrzyjmy pierwszy lep­
szy statystyczny wykaz zbrodniarzy w danym 
kraju i odciągnijmy procent przypadający na 
naszę prawie stutysięczną armiją kandydatów 
do ognia piekielnego.

Nie pozostanie nam  wtedy, nic jak przebłagać 
Opatrzność za bluźnierstwa, miotane przeciw 
najprzedniejszemu jej dziełu, przeciw naturze 
ludzkiej. Bijmy się w piersi iżeśmy człowie­
ka mieli za tak szkaradną istotę, za tak okrop­
ne gniazdo wszystkich grzechów głównych! 
Toż najlżej już licząc wedle skażenia ludzkiej 
natury, większa połowa wziętego pod uwagę 
ogółu, powinna przypadać na skończonych 
zbrodniarzy, naw et biorąc pod uwagę mniej 
więcej mocne ramy społecznego porządku, nie 
dozwalające rozpasywaćsię sprośnym chuciom 
do złego.

Nie desperujmy nad ludzką naturą, nad 
złem tkwiącym w rzeczach! Człowiek nie jest 
zły, świat nie je s t zły, złych rzeczy nie ma; 
je s t tylko złe zestawienie ich, złe uwarunko­
wanie, są złe i fałszywe związki, fałszywy ich 
rozwój lub brak rozwoju.

Zbrodniarzy wypadł nam mały procent, ma­
ły odnośnie do fałszywego założenia, które 
przypuszcza, że każdy człowiek od urodzenia 
kwalifikuje się już do domu poprawy i kary, 
więc uciecha nasza niech nas też nie prowa­
dzi za daleko, bo czyliż ten  tylko jest złym 
człowiekiem, na  kim położono pieczęć kar 
głównych? czy zgodzimy się uznawać każdego 
za prawdziwego człowieka, kogo opinija publi­
czna nie wskazała palcem jako czyniącego 
szkodę na życiu, zdrowiu i majątku bliźnich, 
lub nadużywającego w swych czynach pochle­
bnego im ienia człowieka? Mało jest ludzi pra­
wdziwych, każda prawie jednostka jak  każdy 
liść w jesieni, nosi na sobie liczne skazy i ślady

po każdym zgromadzeniu mamy przyjemność 
w wielkich specyjalnie do niektórych pism do­
łączanych „dodatkach11 podziwiać krasomów­
czą werwę panów W yszniegradzkich, Blochów 
i t. p. bojowników mniejszości;—ale niestety, 
w owych elokwentnych „contra11, oprócz ten ­
dencyjnego paraliżowania sprawy i działanie 
na  zwłokę nic więcej niepodobna jestdostrzedz. 
Cóż to są za pocieszne niekiedy szprynce opo­
nentów! Tak np.*’ na ostatnim  żebraniu p. Wy- 
szniegradzki zastanawia się głęboko nad fak­
tem, dlaczego Zarząd kolei Nadwiślańskiej tak 
„bardzotroska się o personel służbowy, że aż dla 
każdego ze zwrotniczychlprzeznacza osobną ku­
chnię.11 W idocznie pan akcyjonaryjusz jest 
zdania że dziś ów personel służbowy można 
nabyć na  własność, nie myśląc bynajmniej o 
jego najniezbędniejszych potrzebach, tymcza­
sem zarząd odmiennego jest zdania, i ot jeden 
z motywów dowodzących (!) że przedstawiony 
p lan  działań jest niedokładnym (!). I niechby 
zresztą trawieni kolejową gorączką finansiści 
kłócili się prywatnie i publicznie; "— niechby 
prowadzili budującą zaiste polemikę po wszyts- 
kich tutejszych i nietutejszych pismach, byleby 
nie cierpiała na tym jed n a  z najpilniejszych 
spraw kraju, antagonizm  finansowo-prywatny 
nie oddziaływał najfatalniej n a  interes ogólny. 
Tu rzecz się ma wprost przeciwnie i to właśnie

uszkodzeń i chorób moralnych. W ychowa­
nia! wychowania!

N atura ludzka nie jest ni zła ni dobra, po­
jęcia dobrego i złego są wyłącznie naszą lud 
ką własnością, to nasze święte ideały i prze­
rażające potwory; w naszej też tylko mocy jest 
rozwinąć skrzydła ku wyżynom dobra i z tego 
samego drzewa budować drabinę do nieba ide­
ałów, z którego możnąby zrobić szubienicę. 
Takby się zdawało — a przecież więcej się 
skłaniamy do dobrego. Dążenie to jest natu­
ralnym kierunkiem naszej natury, jak  zw raca­
nie się igły magnesowej ku północy; przecież 
celem każdego poruszenia naszego je s t — lep­
sze. Potrzeba tylko skierować to dążenie ku 
rzeczywistemu dobru, wyprostowania dróg ludz­
kich. Prawdy i św iatła potrzeba, aby przy­
świecała wr tych drogach, ustalenia natury 
ludzkiej przeciw pozorom dobra, rwącym ją na 
łatwiejsze a zgubne ścieżki, właściwego roz­
woju dusz, właściwej moralnej budowy. Wy­
chowania!

Otóż zapał uniósł mię za daleko — do wy­
głaszania przekonań, których znów może wypa­
dłoby bronić; walka ta  zaprowadziłaby mię na 
jakie rozstajne drogi, gdzie znowu wyzwanoby 
mię na  rękę; a przecież jestem  spokojnym 
człowiekiem i nie lubię wcale herbacianych 
dysput w których najczęściej każda ze stron 
wojujących nie rozumie wcale ó co chodzi dru­
giej. Jako człek spokój miłujący, zamierzy­
łem tylko mówić o tak niewinnej rzeczy o — 
„małych dzieciach,11 a cały ten  mimowoli za 
długi wstęp m iał służyć tylko do wypowie­
dzenia:

„Dziecię to czysty, cudownie czysty i piękny 
m ateryjał na człowieka, to śliczny pączek naj­
piękniejszego z ziemskich kwiatów, niepoka­
lany typ nieświadomej siebie niewinności, co 
wywołał tak  rzewny uśmiech na  usta Chrystu­
sa. Te święte ziarna przyszłości, dane nam  
są w ręce, a m y je  psujemy, nie pomni n a  peł­
ne grozy słowa wielkiego mistrza ludzkości... 
Bzucamy je popsute na niwę życia, więc niwa 
ta  pokrywa się przerażająco ubogim i tak  nę­
dznym plonem, iż gdyby gospodarz ew ange­
liczny przyszedł żąć — niebyłby pewnym co 
kazać znieść do stodoły, a co przeznaczyć na 
ogień.

Któraż z matek patrząc n a  swe dziecię, roz­
kosznie próbujące użytku rączek i nóżek, g ru­
chające różanemi usteczkami nie ujęte jakieś

wywołuje słuszne oburzenie opinii publicznej. 
Kolej Nadwiślańska jest potrzebą rzeczywi­
stą  i potrzebą ogólnego znaczenia. Koncesyja 
udzielona, środki nagromadzone, ba i term in 
nawet rozpoczęcia budowy zapowiedziany. Je ­
dnak walka, walka dość poziomych interesów 
prywatnych, siły i środki marnuje, nadając 
całej sprawie anormalny kierunek. Jak  dłu­
go tak będzie—trudno odgadnąć; to tylko jest 
pewnym, że społeczeństwo nasze nigdy może 
nie miało lepszej sposobności, poznać wartość 
swojego „finansowego św iata11.—jaka nieste­
ty nadarza się obecnie. W  każdym zaś razie 
nicby nie szkodziło,—dla obmyślenia środków 
pogodzenia zapaśników, naznaczyć konkurs , 
bo koszta takowego n a  przyśpieszeniu iście 
po obywatelsku (!) traktowanej dziś sprawy, 
opłaciłyby się sowicie.

*  *
*

Pism a prowincyjonalne, nie mogą jakoś 
zyskać trw ałego dla swej egzystencyi gruntu. 
Niedawno zmarł jak wiadomo „Tydzień11 
Piotrkowski, a obecnie zmartwychwstała rów ­
nież niedawno „Gazeta Kielecka11 w in n e  podo­
bno dostaje się ręce. F ak t ten, wobec wykrzyk­
ników, na tem at „budzącego się umysłowego 
ruchu prowincyi, dziwnie przyznajmy, odbija. 
Niektórzy większą część winy niepowodzenia,

dźwięki — któraż z m atek nie pyta się wtedy 
swej pieszczotki: „czym ty będziesz synku? ja ­
ka gwiazda będzie ci świeciła w życiu?... Tysiąc 
pytań podobnych zadaje, ze łzami w oczach— 
komu?... Pow inna sobie zadać te pytania; te 
niespokojne, tkliwe uczucia i siłę tej modlitwy 
którą szepce nad kołyską, zwrócić w siebie sa­
rnę i zapytać się w głębi serca i sumienia: 
„czym ja  uczynię tę odrobinę ciała ożywione­
go tlejącą iskierką życia?

Natenczas pytanie to nie rozpł\n ie się w 
westchnieniu wraz z nutą kołysanki, m acie­
rzyńskie uczucie niezadowolni się rojonym wi­
dmem białego aniołka, co roztoczył już swe 
skrzydła na dziecinę, aby ją osłaniał przed 
szponami szatana czychającego z ubocza, bo 
matka, która już rozmierza swe siły i czuje 
świadomie, że sama jest uprzywilejowaną tw ór­
czynią przyszłości syna, nie cofnie się z - boja- 
źnią przed trudem  świętego obowiązku, nie 
uwierzy patrząc w jaśniejące niewinnością 
oczęta swojej pociechy, aby ta  — wyższą ja ­
kąś wolą m iała być skazaną na zatratę i prze­
pełnioną zarodami złego. Nie ulęknie się ona 
widziadeł złowrogich wpływów, mogących sta­
nąć między nią a dzieckiem, bo miłość na­
tchnie ją  heroizmem ptaszyny, broniącej swego 
gniazda przeciw stokroć silniejszym wrogom; 
chyba tylko w skrusze serca uzna, że jest sła­
bą, nieprzygotowaną do czekającego na nią 
dzieła, że sama nie zna dróg tych, któremi 
ma syna prowadzić. Taka obawa nie długo 
ją  trapi —  odpędza ją  uczucie gotowe do po­
święceń, wsparte żelazną siłą obowiązku i od­
powiedzialności. M atka czuje już, ż e je j ist­
nienie ma cel niezmienny, wielki; zeznając to, 
podejmuje powinność serdeczną, najświętszą, 
od której nie ją nie zwalnia, nie nie tłomaczy.

Zrodzić — było pierwszą częścią jej zada­
nia — naturalną; wychować — jest m oralną 
drugą, która część jej życia ma zająć i spro- 
mienić światłością cichej pracy.

N a pierwsze dnie życia niemowlęcia, natu­
ra przygotowała w matce jakby nadludzki za­
pas poświęcenia i miłości.

Bezsenne noce, nieobliczone trudy, troskli­
wość bez granic, wszystko to ponosi m atka ja ­
ko rzecz powszednią. Nie dziwmy się; dziecię 
jest jeszcze niby najdroższą cząstka jej" w łasne­
go ciała. Pomiędzy nią a odłączoną nową 
istotą, zachodzi spotęgowane "instynktowe 
uczucie. W  zwierzętach widzimy często wyż­
szy jeszcze heroizm macierzyństwa; to rzeczy

przypisują samym redakcyjom niefortunnych 
organów; nam  się jednak  podobny zarzut nie 
wydaje bardzo słusznym. Podług nas na j­
mniej tu może winny redakcyje, a najwięcej 
obojętność sz. prowincyjonalnej publiki. Re­
dagować pismo w W arszawie a redagować je  
na partykularzu,— to znaczy to samo co np. 
jechać koleją w wagonie 1-ej klasy a jechać 
kuryjcrką pocztową po lubelskiej [szosie. Tu 
to je s t w W arszawie łatwo i o „niedrogich11 
(IJ nawet współpracowników, tam drogich i 
niedrogich, na lekarstwo nie można dostać, 
f u  życie pełniej rozwinięte a tym samym i zdo­
bycie materyjału łatwiejsze, tam  brak życia i 
ruchu, zacieśniać musi obserwacyją i utrudniać 
zbieranie faktów. Tu pisma potykają się mniej 
lub więcej ostro ale tylko pomiędzy sobą, tam 
walczyć muszą z dziesiątkami koteryjek pry­
watnych i setkami osobistych zawiści. Żąda­
my, aby pisma prowincyjonalne stały się ku- 
ryjeram i okolicy, ani słowa, ta  forma jest n a j­
odpowiedniejszą , najwięcej pożytku obie­
cującą i co więcej możliwą,—ale możliwą w ta­
kim tylko razie gdy inteligentniejsi mieszkań­
cy owej „okolicy11 poczują się do obowiązku 
zasilenia bieżącymi faktami, pragnącego im 
służyć organu, gdy wszyscy dla których umy­
słowe życie zakątka i los prasy krajowej nie 
są obojętnemi, staną się źe tak powiemy, re-



jeszcze czysto naturalne. Idźmy wyżej! Dzie­
cię wzrasta, instynktowa siła słabnie wraz z 
ustającą niejako jej potrzebą. P tak  już w tę 
porę odlata od sporych piskląt i nie zna ich 
więcej, ale m atka je s t człowiekiem, jej miłość 
jest m oralna i rozumna nie tylko zwierzęcaj 
ona zaczyna teraz nowy peryjod pieczołowitej 
miłości człowieczej, moralnej, wychowawczej! 
o tyle wyższy od pierwszego o ile natura ludz­
ka od zwierzęcej odbiegła... a więc o niebo 
całe!

Przykro jest zstępować z kraju ideałów na 
padół rzeczywistości, czuje się tu taki przeskok 
jak  w zakończeniach poezyj H einego i tak sa­
mo skrzypi pióro jak  skrzypiała dysonansem 
lutnia poety, gdy duch jego z wędrówki po 
uroczych pałacach m arzenia w racał do lichej 
lepianki rzeczy ludzkich obecnych.

Tak się nie dzieje! Powiedzenie, że czło­
wiek jest istotą moralną, nie spełniło się jesz­
cze. Uczucie macierzyńskie niestety zbyt 
rzadko opiera się na  moralnej pobudce i gdy 
tylko niknie zwierzęcy instynkt — nikną zara­
zem oznaki macierzyńskiej spójni z dzieckiem. 
Jest to bolesny zarzut i warto się nad nim 
szczegółowiej zastanowić.

Szkoda by tu już mówić o matkach bez wy­
kształcenia, biednych, ciemnych, których uczu­
cia zgrubiałe a umysł tępy; uniew innia je  nę­
dza i ciemnota. Spojrzyjmy w sfery oparte na 
dobrobycie, bardziej przeniknięte światłem. 
O tych także mówić już niewarto, które wy­
naturzyły się do tyła, że naw et instynkt natu­
ralny nie ma nad niemi władzy, które — od­
łączone od siebie dzieci, oddają w ręce obcych, 
aby je  odniesiono jak  najdalej, aby nie dolaty­
w ał krzyk niemowlęcia, a żenujące trudy oko­
ło dziecka nie przeszkadzały szanownej damie 
przyjmować gości, bawić się, bywać na balach! 
O przykrych zboczeniach ludzkiej natury mó­
wić rzecz nieciekawa, budzi w stręt i do nicze­
go nie prowadzi: zajmijmy się więc matkami, 
k tóre nie są ani ciemne, ani skalane, które ani 
jeszcze nie mogą, ani ju z  nie mogą być prawdzi- 
wemi matkami, bo od ich złej lub dobrej natury 
założy zachowanie się względem potomstwa.

porteram i pisma; gdy tym sposobem, Redakcyją 
z czytelnikami połączy nić sympatyi, wzajemnej 
pomocy moralnej, i wzajemnej wymiany myśli. 
Redakcyje pism W arszawskich mogą mieć 
własnych reporterów, mogą więc mieć bez tru­
du i kui yjero we nowiny. „Tydzień11 czy „G a­
zeta Kielecka, gdyby chciały reporterów swych 
rozsyłać po “okolicy-1 musiałyby prenumerato­
rów liczyć na  tysiące a do tego jak wiadomo, 
daleko. Z tego więc znów, na  sytuacyją pism 
prowincyjonalnych zapatrując się punktu,przy­
znać ostatecznie musimy, że nie Redakcyja ale 
szanowna publiczność miejscowa i okoliczna 
je s t najwięcej winną. Cokolwiek bądź o kie­
runku, zakresie i dążeniach prasy prowincyjo- 
nalnej dałoby się powiedzieć, to w każdym ra ­
zie publiczność wspomniana nie mogłaby być 
rozgrzeszoną. Szanowna bowiem intehgency- 
ja  miejska i wiejska, powinnaby już być na 
tyle dojrzałą aby zrozumieć, że podtrzymanie 
bytu pisma swojskiego a nadewszystko pisma 
prowincyjonalnego jest jej prostą powinnością 
obywatelską , że życie tych pism należy do 
najdroższych może interesów i najwybitniej­
szych celów społecznych. A jeżeli taż sama 
publiczność która odmawia niewielkich stosun­
kowo obowiązkowych ofiar, na utrwalenie e- 
gzystencyi, a tym samym i na  ulepszenie treści 
miejscowego organu, nie cofa się przed wydat-

OBRAZEK Z ŻYCIA GALICYJSKIEGO
P R Z E Z

HI. Sacher-H Iasoclra.

(.Ciąg dalszy).

N adszedł później czas, że szydziłem z tego, 
co mi kiedyś łzy wyciskało. Próbowałem 
wszystkiego, lecz nic nie zmoże fiogatych. 
Pieniądze to szczęście, to poważanie, to uczci­
wość. Przeciwnie, jeżeli jesteś ubogim, nikt 
nie troszczy się o ciebie; jesteś ladaco i takim  
zginiesz. Dlaczego wreszcie miałbym kon- 
tentować się suchym chlebem, kiedy rozumiem 
co to znaczy mieć domek z czerwoną dachów­
ką, gołębnik, pasiekę, obórkę, a wreszcie konia 
i wózek na  przejażdżki z moją kobieciną? 
Chciałbym także, aby moje dzieci były księż­
mi i urzędnikami; bo dla czegóż nie miałyby być? 
Ale nie, ty gryź ochłapy, które porzucili inni, 
ty bij się z trzodą o jej koryto! N iech giną 
twoja żona i dzieci, cóż to szkodzi? Topisz 
zbyteczny pomiot małych kociąt... a czymże 
lepszym jest twoje własne potomstwo?

Cyryl mówiąc zapalał się. Gniew rum ienił 
jego brązową twarz. W  uniesieniu swym, 
dwa razy napełn ił szklankę i jednym  chaustem 
wypróżnił.

— Obsaczają mnie i ścigają — ciągnął da­
lej. Róbcie co wam się podoba! Ten kto nie 
ma nic, wypowiada wojnę bogatym; tak się 
działo od początku świata. Brońcie się, po­
sługujcie się waszą władzą, ale nie nazywaj­
cie nas łajdakami, nie odwołujcie się do pra­
wa, nie mówcie o zbrodni. W szyscy jesteśm y 
tylko nędznem i egoistami, tak... wszyscy!

Oparł głowę na rękach i zdawał się usy­
piać.

— No —  rzekłem po chwili milczenia — 
przypuśćmy, że masz racyją, — z tym wszyst­
kim jednak postępowanie twoje nie daje ci 
szczęścia.

— Hę?... a kto to panu powiedział? zawołał 
Cyryl nagle prostując się.

— Ty sam.
— Ja?... A tak — ja , — powtórzył z odcie­

niem smutku. Z tym wszystkim są chwile, w 
których jestem  szczęśliwym... kiedy rujnuję

kami na bale i tańcujące herbatki, jeżeli nie 
lęka się siedzieć w kieszeniach lichwiarzy, by 
przesadzać się w strojach, to publiczność ta, 
powtarzamy, popełnia grzech ciężki, bo grzech 
przeciwko społeczeństwu własnemu, którego 
jedyną bronią, jedynem  ogniw'em myśli, potę­
żnym ezynnikiem życia je s t—prasa.

Czytelnicy „O piekuna11 wiedzą już o istnie­
jącej od roku W arszaw skiej spółce kolporta- 
eyjnej. Otoż ze względu na  cel i doniosłość 
tej instytucyi mogącej stanowić, mówimy to 
śmiało, epokę w naszym księgarstwie, a tym 
samym stać się jednym z najdzielniejszych 
bodźców umysłowego życia, czujemy się w o- 
bowiązku zawiadamiać ogół myślący o jej losie 
i powodzeniu. W prawdzie większa część 
prasy stosując się do krótwidztwa pewnych 
firm księgarskich najniesłuszniej uważających 
spółkę za niebezpiecznego rywala, zdaje 
się o przedsięwzięciu nie wiedzieć, i milczy o 
nim  uparcie; to nas jednak nie obowiązują by­
najmniej ale obowiązuje nas natom iast sama 
myśl ogólnego pożytku. Spółka tedy mimo 
zwykłych początkowych trudności, stanęła już 
silnie, i z każdym rzec można dniem działal­
ność swoję rozwija, zyskując szeroką sym- 
patyją ogółu. Co zaś jest najwięcej pociesza-

szczęście innych, a znam się na ty m —ciągnął 
dalej z dzikim uniesieniem. Mam zęby jak 
wilk, mogę kąsać i kąsam. Tego robię zazdro­
snym o żonę, na tam tego napędzam piekielną 
trwogę o pieniądze, sieję przestrach gdzie mi 
się uda, oto moja zabawa. Mówię kobietom 
rzeczy od których się rum ienią, uczę ło trostw a 
dzieci, jestem  kłótliwy, pijak, szuler, złodziej 
i kiedy znajdę sposób zrobienia psoty, nie uni­
kam jej bynajmniej. Kto mnie może ukarać? 
kto?...

— Bóg... — rzekłem.
Począł się śmiać rzucając ku niebu spojrze­

nie nienawiści pełne; a gdy w ybuchnął tym 
chichotem szatańskim, zdawało mi się, że" z ca­
łej jego postaci widnieje coś niewymownie 
straszliwego.

— Czymże więc jesteś — rzekłem mu zno­
wu po chwili milczenia — czymże, jeżeli nie 
łotrem?

— Niech i tak będżie! możesz mnie pan 
i tak nazywać — odparł zgnębiony, — każde­
go innego za podobne słowo zadusiłbym...

Ukrył twarz w dłoniach i ciągnął dalej.
— Lecz ło tr m a jeszcze seyce i może ko­

chać tak, jakby nie potrafił żaden z tych ucz­
ciwych chłopców', którzy setkami włóczą się 
po świec-ie... Nieszczęście! nędzarzem jesteś 
i po co masz serce... głupcze?...

— Stój Cyrylu, — rzekłem wzruszony — 
dokończę ci coś chciał powiedzieć... Nie uro­
dziłeś się pod dobrą gwiazdą, a życie zrobiło 
z ciebie...

— Łotra, nie rób pan ceremonii.
— Lecz w gruncie, serce twre pozostało do­

brym .
— Niegdyś, — zaczął Cyryl głosem pra­

wie tkliwym —  to serce zawsze było gotowrn 
rzucać się pod nogi ludziom, trzeba było ko­
niecznie po nim deptać. Wszelako, ponie­
waż byłem młody i nie brzydki, pozyskałem 
miłość pewnej pięknej dziewczyny i. . gdym 
ją  widział byłem odurzony, uniesiony jakąś 
rozkoszą podobną do cierpienia. Kochaliśmy 
się szczerze, lecz ona była bogatą a ja ... ja  
biednym. Ojciec mawiał do niej; czy chcesz 
wyjść za żebraka, który połknie ci twój m ają­
tek? Nie miał racyi, ponieważ w tym czasie 
nie byłem jeszcze ani szulerem, .ani pijakiem. 
Tymczasem przyszedł inny. Oddawna już nie 
nawidziłem tego Maksyma, nie nawidziłem go 
za duży spadek, który otrzymał, jak  i za to, że 
był zawsze pyszny, że miał zawsze nowe buty;

jącym, to fakt; że agientury prowincyjonalne 
nader szybko się mnożą. Z początkiem rokn 
było ich zaledwie kilkanaście, dzisiaj je s t już 
sześdziesiąt k ilka , a nie ma prawie tygodnia 
w którym by nowa filija spółki nie została o- 
twartą. W idocznie mieszkańcy prowincyi zro­
zumieli że kolporterka, to najlepszy sposób 
dostania książek i nie omieszkują też ze sposo­
bu tego odpowiednio korzystać. N aturaln ie  
do takiego powodzenia i tej wziętości ksiagar- 
skiej spółki przyczynia się niemało i wewnę­
trzny ład administacyjny który przy energii i 
specyjalnej znajomości rzeczy ze strony Zarzą­
dzającego p. St. Czarnowskiego śmiało za wzór 
tego rodzaju przedsięwzięciom postawionym 
być może. Ale, tego nie dosyć. Spółka aby o- 
sięgnęła swój cel przewodni^ w całym tegosło- 
znaczeniu; aby sta ła  się dostawcą umysłowych 
produktów, w najciaśniejsze zakątki kraju, mu­
si zyskać popularność wrpośród mas całych, 
a do tego znów tylko rozumna propaganda 
instytucyi przez warstwy inteligentne najsku­
teczniej przyczynić się może. Komu więc oświa­
ta  je s t drogą a warunki jej znane, niech war­
szawskiej spółce kolportacyjnej nie odmawia, 
rozumno-moralnego poparcia, niech ^istnienie 
i zadanie jej popularyzuje wszechstronnie.

*  *
*
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nie cierpiałem go ze wszystkich sił, aż wresz­
cie on, a raczej oni oboje, zdeptali mi serce, 
jak  kawałek drewna, ponieważ ona za niego 
wyszła. Wówczas to zostałem górnikiem.

W rok po wreselu, wypadek sprowadził mnie 
przed jego dom, na nieszczęście nas wszyst­
kich, akurat w chwili... Ach! trudno to po­
wtórzyć.

Cyryl zawahał się—w' jego oczach i głosie, 
czuć było łzy, ręce opadły mu wzdłuż ciała, 
głowa na piersi niby pod wpływem niezmier­
nego znużenia.

— Nie da się to wypowiedzieć, — ciągnął 
dalej.

Około domu był ogród otoczony żywopło­
tem, a w ogrodzie znajdowała się altana z ko­
ziego powoju. Wszędzie kwiaty, słońce i za­
pach. Spojrzałem przez płot... ona siedziała 
tam, pod altaną, niech mi Bóg przebaczy! po­
dobna do Matki Boskiej z dzieciątkiem Jezus. 
Stała się jeszcze piękniejszą i silniejszą niż 
dawniej, jej gorset i koszula były otwarte, 
a zawieszone u jej piersi dziecię, biło ją  ma- 
łemi rączkami, ona patrzyła na nie, tak zato­
piona w swym szczęściu, że nie dostrzegła mo­
jej obecności. Szatan mnie opanował, a jak 
kiedyś, wskazując Panu naszemu całą ziemię, 
szeptał: „Ona powinna być twoją!“ tak samo 
i mnie ukazał to młode, śmiejące się i piękne 
stworzenie. Od tej nieszczęsnej godziny błą­
dziłem po wsi, jak  wilk wałęsający się około 
trzody.

Pewnego dnia w niedzielę, nigdy jej nie za­
pomnę, grała w karczmie muzyka; inni tańco­
wali, ja  zaś, usiadłszy w kącie, paliłem, piłem 
i rozmyślałem. Maksym wszedł, spostrzegł 
mnie i bez ceremonii usiadł przy stole.

— Dalej Cyrylu — zaczął szyderczo — roz­
ruszaj no się trochę i wypij ze mną za zdrowie 
mojej żony; ona nic nie będzie miała przeciw 
temu.

— Ale ja  mam — odpowiedziałem z gnie­
wem — i nigdy nie będę pił z takim j ak ty 
głupcem.

— Czyś pijany? spytał Maksym.
Mnie łatwiej niż tobie grać tu rolę wielkie­

go pana; idź sobie do żony, pod pantofel!...
— Ja?... pod pantoflem?... zawołał Maksym 

zaciskając pięści, był bowiem gwałtowny jak 
wszyscy bogaci i zepsuci.

— Jesteś tam, jesteś! powtórzyłem.

Zasłużony na polu pedagogicznym B r. Ka­
rol Benoni wydaje zeszytami dla użytku wyż­
szych klas szkół średnich, oraz i do nauki pry­
watnej. „Bys gieografii i historyi powszech- 
nej“ . Obecnie wyszedł już zeszyt drugi to­
mu pierwszego obejmujący historyją Grecyi i 
Macedonii. Mający się zaś w krotce ukazać 
zeszyt trzeci zawrze dzieje Rzymu i zakończy 
wydawnictwa tom pierwszy. Wobec braku u 
nas a przynajmniej nader skromnej ilości tego 
rodzaju podręczników, wydawnictwo p. Benie- 
go jest prawdziwie cennym nabytkiem.

*  *
*

„Biblijotece Warszawskiej," należy się'też 
wzmianka. Mamy właśnie przed sobą świeżo 
wyszły zeszyt 10-ty za Październik, który jak­
kolwiek nie grzeszy żywotnością treści, mieści 
jednak parę interesujących rzeczy z przeszłości. 
Obok pogadanki astronomicznej o przejściu 
planety Yenus przez tarczę słoneczną p. Kaje­
tana Kraszewskiego i wybornej powieści histo­
rycznej J. I. Kraszewskiego, spotykamy tu zaj­
mującą gawędę p. Wł. Wójcickiego o Warsza- 
wieijej społeczności, w początkach naszegostu- 
lecia. Jako materyjał historyczny p. Zygmunt 
Gloger podał o rodzinie Pułaskich, a z dzie­
dziny archeologicznej obrobionym jest Sfinks 
przez p. Cypryjana Norwida. Dalej idzie kro-

Uderzył mnie w twarz, uderzył, rozumiesz 
pan? on, bogaty Maksym, on^który ożenił się 
z ukochaną przezemnie kobieta...

— Cóż dalej?...
— Co dalej?... Zabiłem go! odpowiedział 

Cyryl śmiejąc się piekielnym śmiechem.
Tym razem dłuższe między nami zapanowa­

ło milczenie.
— Cóż się z tobą potym stało? zapytałem 

nakoniec.
— Ponieważ miałem dopiero lat dwadzieś­

cia, byłem pijany i zazdrosny, ponieważ Mak­
sym pienyszy wywołał kłótnię, skazano mnie 
więc na dziesięć lat więzienia. Po upływie 
tego czasu wróciłem już skończonym łotrem, 
a jednak... a jednak ona dziś należy do mnie! 
Czy więc nie miałem racyi?

— Ona jest twoją żoną?
— Jeszcze nie, ale będzie nią, za pomocą 

Boga lub szatana!

ł V .

Pewnego razu, wracając z wizyty od rusiń- 
skiego księdza w Tuławie, zbłądziłem. Gdy 
opuszczałem dom złudzony wspaniałym dniem 
zimowym, niebo było jasne, błękitne i słonecz­
ne pomimo zimna, śnieg pod stopami chrzę­
ścił, a każda gałęź, każda igiełka jodły dźwi­
gały na sobie kwiaty lodu, od których iskrzy­
ła  się cała góra. Lecz nim czcigodna popa- 
dyja podała nam kawę w dużych malowanych 
filiżankach, nim wypaliliśmy cygara rozmawia­
jąc o naturze, Buddzie, pancernych okrętach, 
powszechnym uzbrojeniu i tysiącznych innych 
rzeczach, śnieg zaczął padać na nowo i całun 
nocy zawdsł nad widnokręgiem.

Zgubiłem więc drogę i błądziłem wśród no­
cy, śniegu i samotności, aż do chwili w której 
dostrzegłem odległe światło; pojechałem 
wprost ku niemu i trafiłem na młyn Teodozyi.

Niedawno huczący strumień, teraz był za­
mrożony; nieruchome koła spoczywały oparte 
na kolumnach lodu; a wszystko, począwszy od 
wierzb nadbrzeżnych, aż do szerokich rynien 
i dachu młyna, obwieszone byłofrendzlami sre­
brzystemu Gdym zapukał, ukazała się na pro­
gu z łuczywem w ręku, właścicielka młyna, 
wdowa Teodozyja. Powitała mnie z uśmie­
chem i wprowadziła do izby.

Teodozyja należała do tych kobiet, których 
czas nie nanisza, a które około 80-go roku ży­
cia zdają się odradzać po to, aby w ciągu kli­

nika zagraniczna;—pod rubryką literatury pol­
skiej mieści się: wiadomość o księgarniach 
najdawniejszych w Warszawie p. Aleksandra 
W ejnerta,— wreszcie piśmiennictwo krajowe 
obejmujące między innemi oceuę dzieła p. 
Maciejowskiego p. t. Historyją włościan w Pol­
sce; krótkie wiadomości literackie, oraz 
nekrologiczne zakończają zeszyt. Biblijoteka 
Warszawska niezbyt dawno dawała rady 
i mniej lub więcej surowe napomnienia wszy­
stkim prawie naszym organom. Otóż czy by 
wzamian nie chciała jednej małej uwagi. Za 
zbyt szanujemy przeszłość byśmy Biblijotece 
za skrzętne zajmowanie się takową nie mieli 
być obowiązani. Z drugiej jadnakże strony i 
sprawy społeczeństwa bieżące, za zbyt są do­
niosłe, i niemniej leżą nam na sercu; by 
pomijanie ich w szpaltach pisma peryjody- 
cznego,—nie miało być rażącym. Ozy więc 
dwu tych rzeczy: wspomnień przeszłości
z pamięcią o teraźniejszości. Biblijoteka W ar-i 
szawska nie zdecydowałaby się pogodzić?...

Koroną powodzenia wystawy było powodze- ■ 
nie konferenc.vi rolniczych. Szczegóły zako- i 
munikowały już pisma dzienne, my też ograni­
czymy się jedynie do zaznaczenia cechy° tych 
obrad a cechy ze wszech miar pocieszającej.

kudziesięciu lat budzić wiarę w istnienie wie­
kuistej młodości. W jej osobie i zachowaniu 
się było coś majestatycznego; w każdym jej 
ruchu, w dźwięku jej głębokiego i metaliczne­
go głosu, odzywał się zimny despotyzm. 
Twarz nie była klasycznie piękną. Po bliż­
szym wpatrzeniu, kontur wydawał się zbyt su­
rowym, podbródek zbyt wydatnym, policzki 
zbyt wystającemi; nos był mały i płaski, wargi 
zdradzały dumę i zmysłowość, zielone oczy ce­
chowały przenikliwość, gęste i długie błąd 
włosy miały rudawy odcień. Krótko mówiąc 
była to fizyjognomija kobiety upartej, energi­
cznej i nieubłaganej, lecz na którą patrząc od- 
razu rozumiałeś, jakim sposobem kobiety z lu­
du, magnatów i bojarów robiły niewolnikami 
swych kaprysów. Piękna figura podnosiła 
wzrost jej, który zdawał się nawet być wyż­
szym napozór, niż w rzeczywistości; każde od­
wrócenie głowy, ruch ręki, stąpnięcie — two­
rzyły zachwycającą mieszaninę wdzięków i
siły- ^

Gdym w szedł T&dozyja postawiła przede- 
mną zimne mieśljWbr i butelkę wina. Potym 
siadłszy obok mnie na ławce, poczęła zadawać 
pytania, które mnie przekonały, że jest kobie­
tą rozsądną i przezorną zarazem. Spytała na- 
przykład, czy dobrze "zrobi sprzedając mąkę 
i zboże kupcom pruskim, a gdym jej wyjaśnił 
korzyści podobnego handlu, dodała śmiejąc 
się:

— Ja już postanowiłam sprzedać, znalazł­
szy cenę dobrą, pytam się zaś dla tego tylko, 
że chcę wiedzieć czy pan mój zamiar pochwa­
lisz. Bardzo kontenta jestem z tego, że się 
zgadzamy.

Jaka niezależność malowała się w tych wy­
razach!

Potym mówiła o polityce, o ostatniej wojnie, 
sejmie, nowych prawach liberalnych, a wresz­
cie, utkwiwszy we mnie swój wzrok przenikli­
wy dodała:

— Obecnie wybieramy posła, a ponieważ 
ja  także mam głos, rozumie się przez pełno­
mocnika, czy więc nie zechciałbyś pan nim zo­
stać?

— Z całego serca; lecz z jakiejże racyi myśl 
podobna przyszła wam w tej chwili?

— Wiem, że pan nie będziesz popierał pol­
skiego kandydata, korzystam więc ze sposob­
ności — odparła Teodozyja. Otóż powiedz mi 
pan swe zdanie, jak jest lepiej: czy żeby wy-

Wszystkie bez wyjątku konferencyje odbyły 
się we wzorowym porządku, na wszystkich, 
podejmowane sprawy, traktowane z gruntow­
ną znajomością rzeczy, wszystkie przyczyniły 
się. do rozjaśnienia najżywotniejszych może 
w dzisiejszym stanie rolnictwa, kwestyj 
przeto cel główmy osiągniętym został. Przy­
znajmy więc, że fakt to wlewający w ser­
ca otuchę, a w umysły siłę i życie, bo fakt do­
wodzący, że ziemiaństwo nasze inaczej jak 
przed laty myśli i czuje, że przechodząc coraz 
liczniej pod chorągiew: nauki i  pracy, widzi 
już poniekąd jasno cel wspólny a wielki, cel 
wydobycia siebie i kraju z materyjalnej biedy. 
Przyjmijcież więc wszyscy zacni ziemianie 
i od „Opiekuna" serdeczną za ten wasz zwrot 
podziękę, pozwólcie mu zanotować ten piękny 
w istocie ślad życia. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. Odbyte konferencyje wykazały 
nie tylko rzeczywisty dla rolników poży­
tek, ale utwierdziły przekonanie, że takie 
wspólne zetknięcie się najbliżej interesowa­
nych w danej gałęzi pracy, taka wzajemna wy­
miana myśli i spostrzeżeń praktycznych, staje 
się jeżeli kiedy, to dziś zwłaszcza w chwili n a ­
glących reform w rolnictwie, naturalna potrze­
bą. To też nic dziwnego, że wniosek p. Ma­
kowieckiego, aby komitet Wystawy wyjednał 
u władzy pozwolenie urządzania czegoś podo-



borcze rusińskie okręgi głosowały za włościa­
ninem, czy za księdzem?

— Moje zdanie? radbym  pierwej usłyszy ć 
wasze Teodozyjo.

Skrzyżowała ręce na stole i patrząc na mnie 
z boku, mówiła:

— Sądzę, że dobrze jest wybierać czasem 
włościan, aby i oni zasiadali między ludźmi 
wiedzącymi o potrzebach kraju; w ogóle prze­
cież wolę księży, którzy trochę dalej widzą od 
włościan. Ale przed tem ii tam tem i oddałabym 
pierwszeństwo takim, którzy uczyli się i ciągle 
m ają przed oczyma to czego potrzeba dla wszy­
stkich, to co może być użytecznym dla szlach­
ty, włościan i mieszczan, głosowałabym za 
takiemi, którzy zawsze idą naprzód, a opierają­
cych się, mogą w razie potrzeby, pociągnąć za 
sobą, jak  cielę na sznurku.

— Podobają mi się wasze poglądy Teodo­
zyjo, widzę, że jesteście zarówno rozumna jak 
i piękna.

— Ślicznie dziękuję — odpowiedziała ba­
wiąc się rękawami swej haftowanej koszuli 
i uśmiechając się dla okazania piękności swych 
zębów7; ale po co mówisz pan do mnie takie 
rzeczy?...

— Tu zalotnica rozśmiała się jeszcze pięk­
niej i wstając z ławki, dodała:

— Pora już spać. Przebacz mi pan moję 
natrętność. Czy nie jest już blisko północy?

— Jest zaledwie dziesiąta — odparłem.
— Tym lepiej!
U słała mi w7 pokoju, w którym byliśmy, wy­

borną pościel z siana, jakiej prawie nie spoty­
ka się u włościan galicyjskich i dodała obszer­
ny płaszcz zamiast kołdry.

A wy gdzie będziecie spać Teodozyjo?
— Tam  obok.

, P°™  jeji jak większej części bogatych wie­
śniaków, m iał dwie izby.

— Dobranoc—rzekła odchodząc —a uważaj 
pan na  sny, bo one się sprawdzą, ponieważ 
pierwszy raz nocujesz pan pod moim dachem. 
Dobranoc! d. c. n.

bnego corocznie podczas jarm arku  w ełnia­
nego, sympatycznie przyjętym i żywo przez 
obecnych popartym został. Iść teraz więc po­
winno jedynie oto, by wniosek ten  nie został 
zaniedbanym  lub odłożonym ad acta.

*
*  *

Kandydaci do osad rolnych mnożą się n a  
ulicach W arszawy. Smutne to a jednak  
rzeczywiste. Coraz częściej kuryjery donoszą 
o kradzieżach popełnianych przez małych włó- 
częgów ulicznych a niedawno Kuryjer W ar­
szawski opowiedział o dwu takich kilkuna­
stoletnich przestępcach z których jeden  staw ał 
przed sklepem na czatach, drugi zaś wchodził 
wewnątrz i dostawszy żądany przedmiot urzą­
dzał razem ze swoim towarzyszem nura. N a 
złe, a głównie na zwiększającą się liczbę dzie­
cięcego proletaryj atu W arszawy, zwracaliśmy 
już w „Opiekunie" bliższą nieco uwagę, wska­
zując za jedne z najważniejszych przyczyn te- 
89 zjawiska, zmianę w stosunkach rzemieśl- 
niczych, w stosunkach raczej rzemieślni- 

Pfaktaki (term inuj. Dawniej praktyka ta  
J: bezpłatną, dzisiaj je s t płatną i to płatną

s ono. (idy wjęC do wielu już rzemiosł dostać 
się mogą tylko zamożniejsze chłopcy,— biedni 
lch rówieśnicy idą na  żebraninę i wyczekują 
l zemieślniczych przytułków;—a w miarę zwię-
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List Elizy Orzeszkowej
do p. Maryi Szeligi,

autorki powieści:

O P I E  IK X . ' '

Zadziwi to Panią może iż korespondencyją 
moje przesyłam  Jej drogą druku, zdawało mi 
się przecież że inaczej uczynić nie powinnam 
skoro wiadomości zawrzeć się w niej mające, 
obchodzą nie tylko mnie i Panią  ale także 
i bardziej może wszystkich czytelników wyżej 
wymienionego utworu Pani.

Wiadomości te tyczą się głównej bohaterki 
występującej w7 powieści p. t. B ez opieki pod 
nazwą Em ilii Milewskiej. Ani wątpię że mło­
da dziewica, ta  prawa, przedsiębiercza i powa­
bna wzbudziła we wszystkich tych którzy za 
pośrednictwem Pani znajomość z nią zabrali 
żywe współczucie i sympatyją pomimo"bowiem 
pewnych niedoborów w charakterze i niesto­
sowności w postępowaniu, dających się zresz­
tą  łatwo tłómaczyć niedoświadczeniem mło­
dości i niemiarkowanym rozwagą zapałem, 
jest ona żywym obrazem tu i ówdzie po spo­
łeczeństwie naszym rozsianych niewiast mło­
dych z sercem ognistym a słabemi nerwami, 
z głową zdolną a nieumiejętną, ze wspaniałe- 
mi chęciami a fatalną niemożnością, niewiast 
które na  wielką arenę życia pełną walk, prac 
i burz rzucają się jak  lwice a g iną jak muchy 
w małych słoiczkach napełnionych ku ich znę­
ceniu — miodem lub błotem.

Co do mnie, z żywą ciekawością ścigałam  
Em iliją Milewską po ciernistych drogach jej 
a gdym przeczytała ostatnie, roztrzygające 
wiersze powieści, zawołałam z uczuciem praw­
dziwego żalu: „umarła! no proszę! umarła! 
M iała lat 20, była piękną, i szlachetną, ko­
chała naukę, pracę, jasnowłosego Serafa 
i —  umarła! Szkoda tej róży która przed cza­
sem przekwitła, tego ognia który zagasł, tych 
pragnień które się. nie spełniły, tych obietnic 
których skutek żaden nie uwieńczył, tych na­
sion dobrych które nie wydały plonu! Przy­
pom niałam  sobie przy tej zręczności moję do­
brą znajomą, M artę Swicke, na  której śmierć 
pod kołami warszawskiego omnibusu własne- 
mi oczami patrzałam  i raz jeszcze pomyślałam: 
szkoda że wszystkie te istoty energiczne i szla­
chetne, za uczciwą niepodległością lub wyż-

kszania się liczby term inatorów  opłacających 
100 i 200 rublówki, ros'nie w odpowiednim 
stosunku i cyfra, przyszłych „krym inalistów." 
Konsekwencją’a to ja k  widzimy logiczna, 
ale zarazem zbyt smutna, by ogół rozu­

mnie myślący m ógł na nią obojętnie spoglądać; 
tym więcej że możliwość środków zaradczych 
sama się niejako nastręcza. W ykazywali­
śmy już nieraz faktj7cznie, że większość prawie 
majstrów, za ową opłatę nie zapewnia jednak 
uczniom ani ludzkiego utrzymaniu ani rze­
czyw istej nauki którą zaś znów daćby mo­
gły specyjalnie w tym celu urządzane warszta­
ty wzorowe, czyli szkółki każdego fachu. Otóż 
gdyby o takich szkołach idąc za przykładem  
paru postępowych majstrów pomyślano u nas na 
seryjo, wtedy niewątpliwie ów fatalny stosunek 
złagodzonymby został. Ci co m ogą płacić, 
wstępowaliby tylko do wzorowo naukowych 
warsztatów, ci zaś którzy dziś żebrzą i kraść 
się uczą, zajmowaliby chociaż takie same jak  
dawniej, ale zawsze miejsca pracy i nauki— 
bezpłatne. W ilk byłby syty i owca choć wczę- 
ści cała, a co najważniejsza ocalonym by był, 
w niemałej także części jeden  z najważniej­
szych interesów społecznych: moralność.

*  w *

sza wiedzą goniące giną tak marnie, umierają 
tak młodo! Ciekawą byłoby rzeczą widzieć 
coby się z niemi działo i stało gdyby nici ich 
żywotów dłuższemi były o lat kilka, kilkanaście. 
Teraz, kędyś tam na Elizejskich polach moja 
biedna umęczona M arta S wieka, w ita siostrza­
nymi uściskiem przybyłą, ku niej z zapłakane- 
mi oczami i rozkrwawionym sercem, koleżan­
kę swą Emiliją Milewską. Biedaczki, nagadać 
się z sobą nie mogą o swych minionych bie­
dach i udręczeniach i przysięgają że jeżeli kie­
dy duchy ich zrządzeniem wyższym wcielone- 
mi zostaną znowu w7 kształty niewieście aby 
po ziemskim podole łez i próżności nową od­
bywać wędrówkę, wcale już inny wybiorą so­
bie sposób postępowania, cichutko jak  trusie 
usiądą w jak  największej blizkośei domowych 
pieców a tylko zamiast tułać się po szkołach 
i rękodzielniach w poszukiwaniu wiedzy, pracy 
i zarobku, co'dziennie w popołudniowych go­
dzinach gdy słońce ciepło świeci lub szara go­
dzina poetyczne na świat rzuca mroki, prze­
chadzać się będą w kokach i falbanach po 
głównej alei Saskiego ogrodu aby pośród 
znajdujących się tamże istot płci uczącej się
i pracującej znaleść dla siebie kupców ach,
przepraszam! chciałam  powiedzieć: mężów!

Kiedym tak myślała i marzyła, przyszły mi 
nagle do głowy wątpliwości szczególne. Że 
M arta Swicka um arła na  dobre o tym ja , która 
byłam najbliższą powiernicą jej, świadkiem  
naocznym w7alk jej, cierpień i zgonu, najlżej 
choćby powątpiewać nie mogę. Ale z Em i­
liją Milewską rzecz inna; tej nie miałam przy­
jem ności znać osobiście i może... może Pani 
o śmierci jej fałszywą otrzymałaś wiadomość, 
może w litości nad jej cierpieniami i w chęci 
położenia im końca, śmierć tę Pani wyobrazi­
łaś sobie tylko, może — słowem — Em iliją żyT 
je  jeszcze a Pani o tym albo nie wiesz albo też 
wiedząc, dalsze pasmo jej istnienia umyślnie 
przed czytelnikami ukrywasz...

Przebacz mi Pani przypuszczenia te na po­
zór tylko skeptyeyzm grzeszny objawiające, 
w gruncie zaś wynikające z żywego zajęcia 
jakie wzbudziła wre mnie bohaterka Jej opo­
wieści.

Jakkolwiekbądź, zaledwie wątpliwości po­
wyższe w umyśle mym powstały, uczułam 
w net chęć nieprzyzwyciężoną przedsięwzięcia 
kroków wszelkich któreby mię na ślad istnie­
nia panny Emilii naprowadzić mogły. Myśla­
łam  zrazu o odbyciu w tym  celu osobistej po

Któreś z pism doniosło, że podawany przez 
nas niejednokrotnie już projekt stowarzyszenia 
em erytalnego nauczycielek prywatnych, wcho­
dzi jakoby na  drogę rzeczywistości, — a miano­
wicie że projekt ten  m a zostać odpowiednio 
opracowany i przedstawiony do zatwierdzenia 
władzy. O ile i jak  rychło wiadomość ta  się 
potwierdzi nie możemy naturalnie ręczyć. 
W  każdym jednak  razie rzecz sam a je s t do 
tyła żywotną, że zasypiać jej niepodobna, i dla 
tego też wszystkim co gdzieindziej na tym po­
lu zrobiono skwapliwie z czytelnikami „Opieku­
na" dzielić się chcemy. W  tej właśnie chwi­
li czytamy w „W ieku“ ,,list“ o krzątaniu się o- 
koło własnej przyszłości nauczycielek prywa­
tnych w Petersburgu. W edług projektu je ­
dnej z guw ernantek p. Sam aryn, nauczycielki 
mają zamiar prosić o dozwolenie im urządze­
nia kilka publicznych sesyj, w celu obmyślenia 
i wynalezienia sposobu zabezpieczenia ich sy- 
tuacyi na  przyszłość; a jednym z głównych 
punktów projektu pani S. jest: dopuścić do 
sesyi z prawem głodowania wszystkie kobiety 
które trudnią się edukaeyją dzieci z wyjątkiem 
wykładających w zakładach publicznych.
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kraju wędrówki, wkrótce jednak plan ten  
odrzuciłam z powodu iż czas mój. ten niezbędny 
podróżom wszelkim  wehikuł, w  znacznej częś­
ci i na długo nie należy do mnie ale do re- 
dakcyj rozmaitych pism warszawskich. Jakże 
w ięc uczynić aby znaleść pannę Em iliją i do­
wiedzieć się na pewno co się z nią dzieje? B y ­
łabym  zapewne długo sobie głow ę nad tym  
łam ała gdybym przez kilkoletnie pisanie po­
w ieści nie wprawiła była wyobraźni mej do 
wymyślania różnych sposobów i sposobików  
rozwiązywania życiowych trudności. Przypo­
m niałam  sobie że mam m nóstwo rozsianych  
po różnych stronach kraju osób znajomych mi, 
przyjaznych i pomocy swej ludziom dobrych 
zamiarów nie odmawiających. Gdybym w ięc 
do nich wszystkich listy ponapisywała zapytu­
jąc czy wypadkiem nie znają, nie widzieli, nie 
spotkali panny Em ilii M ilewskiej, prosząc aby 
uczynili wszelkie możliwe starania ku wyszu­
kaniu osoby imię to i nazwisko noszącej i za­
sięgnięciu  o losach jej, sposobie życia, m yśle­
nia i postępowania jaknajbliższych wiadomości?

Pom ysł wydał mi się trafnym i obiecującym, 
uskuteczniłam go bezzwłocznie. Pokoik w  któ­
rym zazwyczaj przebywam, przybrał na dni 
parę pozór m ałego biura m inisteryjalnego, tyle 
w  nim było zapisanych arkuszów7 listowego  
papieru, kopert różnego kształtu, marek pocz­
towych, stalówek spisanych i t. d. Po długiej 
nakoniec pracy rzuciłam w świat rój zapytań 
i — z niecierpliwością łatwo tłóm aczyć się da­
jącą czekałam odpowiedzi.

N adeszły prędzej niż spodziewać się mo­
głam  i — Yv nowy wprawiły mię kłopot, w  no­
w e, sroższe niż uprzednie, wtrąciły niepe­
wności. Z odpowiedzi które nadeszły, nie 
tak licznych jak były zapytania moje, niemniej 
przecież dość licznych, każda inną niosła mi 
wiadomość, każda potwierdzając zarówno do­
m niem ania moje o życiu i dobrym zdrowiu 
panny Em ilii teraźniejsze położenie i usposo­
bienie przedstawiała inaczej. N iewiem  już te­
raz dobrawdy co m yśleć, w co wierzyć i jak 
w zględem  osoby tej która mię tak mocno za­
interesowała, znajdować się: użalać się nad 
nią czy cieszyć się jej losem, potępiać ją czy 
uwielbiać, starać się o zabranie z nią osobistej 
znajomości lub też unikać starannie jej spot­
kania.

W  kłopocie tym moim racz mi być Pani po­
mocą, znając bowiem najlepiej pannę Em iliją 
najtrafniej Pani osądzić będziesz m ogła która 
z przesłanych mi o niej wiadomości najwięcej 
jest prawdopodobną i na wiarę zasługującą. 
Wiadomości te przesyłam Pani w takim po­
rządku w7 jakim jt> sama otrzymałam. Pierwsza  
z nich g łosi co następuje. d c. n.

Z d z iedz iny  m inionych w ie k ó w
przez

F. M. Ejsmonta.

I.

Skarbczyk pamiątek hr. Stanisława Mieroszew- 
skieg-o w  Krakowie.

Zawdzięczając uprzejmości szanownego  
w7łaściciela  opisyw anego tu przez nas zbioru 
oglądaliśm y go całkowicie, a cośmy tam w i­
dzieli, nad czem eśiny się unosili, w  krótkich 
słow ach wrażenia nasze opowiedzieć postara­
my się.

Pierwszym, o ile się zdaje, z najdawniej­
szych znajdujących się tu polskich zabytków  
będzie płaskorzeźba z kości słoniowej (wymiar 
dług. 2*/aiSzer. 2 cale), pochodząca ze zbiorów 
k s.B . W oronicza, którą tenże uw ażał za w izeru­

nek W incentego K adłubka  (ur. około r. 1160). 
Jakkolwiek wątpić należy, aby robota jej by­
ła  spółczesną życiu tego pierwszego z naszych  
kronikarzy, atoli nosi ona cechę odległej sta­
rożytności i zapewne być musi robotą klasz­
torną mnichów. B łogosław iony w habicie cy­
sterskim modli się ze złożonem i rękoma przed 
krucyfiksem... N ad głow ą jego  jeszcze nieda­
wno była aureola, którą czas zniszczył— odpa­
dła. N astępnie, jako imitacyje drogich nam 
pamiątek z XIV w., zwracają na się uwagę 
kopije z  korony , berła , jab łka , pierścienie, ostrogi 
ig u z ik i, znalezione w7 r. 1869 w  grobie 
króla chłopków, Kazimierza AVielkiego. Podo­
bieństwa do oryginałów  zachow7ano tu najzu­
pełniejsze. Takież kopije posiada Skarbiec 
Katedry Krakowskiej i Muzeum Akademii TJ- 
m iejętności. K r z y i  szczerozłoty z  r. 1 4 7 8  
(wymiar: d ług.2 'U, szer. 1 cal.),  a w ięc z lat 
panowania Kazimierza Jagielońezyka, roboty 
pięknej i gustownej. W  środku orzeł jagieloń  
ski z białej emalii śród czterech ślicznych pe­
reł, ozdobiony dokoła w hipogryfy i satyry mi­
tologiczne, w yglądające z poza zieleni Winogra­
dowach liści i misternych floresów; u spodu herb 
Litw7y — złota pogoń w polu z czerw onej ema­
lii, a w  górze dwa złote orły rozdarte, służą­
ce jakby za aluzyją do dw7oru cesarskiego. Na  
gładkiej odw rotnej stronie z tła czarnej em a­
lii św ieci napis: Johan. Ep. Grac. obtułit. Eli- 
sabethae. 1 4 7 8 .  (Jan, biskup krakowski ofia­
rował Elzbicie). Z powodu uczynionej omyłki 
w przeczytaniu w ym ienionego artykułu, o któ­
rym mówiliśmy, czytając zamiast 1478, rok 1448  
puszcza się w najdziwaczniejsze dociekania, kto 
była owa Elżbieta? a nie m ogąc żadną miarą 
trafić do ładu, rozcina ten w ęzeł gordyjski 
śm iałym  cięciem pióra, zw7alając w przypusz­
czeniu błąd swej własnej n ieuw agi na jakie­
goś „złotnika, co może później krzyż ów napra­
w iał i na chybił trafił położył lata, niem ające 
żadnego poparcia w h istoryi....“ Tak to często 
winy nasze na drugich zwalać zwykliśmy..., 
którzy B ogu ducha winni i o niczym  nie wie­
dzą... Jest to dar E lżbiecie, córce Alberta, kró­
la rzymskiego i w igiersk iego, a żonie Kazimie­
rza Jagielońezyka, zaślubionej mu w  r. 1454, 
a zmarłej w r. 1505; lub ich córce Elżbiecie, 
urodzonej w r. 1472, uczyniony przez Jana 
Rzeszowskiego, który w r. 1478 rzeczywiście 
zasiadał na tronie biskupim w  Krakowie. Co 
się zaś tyczy sam ych ozdób i stylu roboty 
krzyża, one pomimo zaprzeczeń ow7ego niezna­
n ego nam autora, w porównaniu z innem izna- 
neini nam zabytkami sztuki złotniczej z w. XV  
(patrz: W zory sz tu k i średniowiecznej i  z  epo-[ 
k i odrodź, przez A l. Przezdzieckiego i Edw. 
Rastawieckiego. Warsz. i Paryż 1852— 55; tu­
dzież F . M. Sobieszczańskiego: Wiadm. o sztu- 
pięk. w Połsce— W arsz. 1847/ aż nadto za 
wiarogodnością i autentycznością wystawionej 
tu daty przemawiają.

Zaraz zatym następują: B iurko hebanowe 
Zygm unta I  łub II , wykładane kością słon io­
wą najwytworniejszej weneckiej roboty w stylu 
św ietnej epoki odrodzenia (renaissance). Mi­
sternie wyrobione z kości słoniowej najdelika­
tniejsze arabeski, rozmaite allegoryczne figu­
ry, sceny m itologiczne, bitwy, uczty i całe gru­
py ludżi i bogów  bogato iv pysznie przyozda­
biają zewnątrz i wewnątrz ten  prawdziwie kró­
lewski mebel! U  góry strojny i wspaniały 
skrzydła swe roztoczył orzeł Jagieloński z li­
terą S. Jak wiadomo, żona Zygmunta stare­
g o /B o n a , sprowadziła do nas włoskich arty­
stów; biórko więc opisyw ane jest roboty jedne­
go z tych prybyszów do Polski z pod nieba Ita- 
li, litera S, przytym oznacza imię Zygmunta, 
m usiało w ięc należeć do Zygmunta 1-go, lub 
Zygmunta Augusta. Piękną jest także i cenną  
pamiątką wypukłorzezba na blasze srebrnej, 
roboty poussć  (wybijanie m łotkiem ), w7 forma­

cie w iększego landszaftu, przedstawiająca Po­
lowanie Zygm unta I I  na dzika  w Ńiepołom - 
skiej zapew ne puszczy, gdzie na odwiecznym  
dębie wisi dotąd tablica żelazna, z napisem, 
że król Zygmunt w tym miejscu trzy noce spę­
dził na łowach, w czasie których nabił siłę ró­
żnego zwierza, gdzie i dziki są wspomr ne. 
Rozjuszony odyniec, napastowany przez psy 
zajadłe, broni się, św iecąc groźnie swem i sza­
blami (kłam i), gdy inyśliwry już czyni zamach 
na jego  życie; w  bliższej perspektywie z poza 
drzew widać króla śród grupy ludzi, — tam 
spełniać się musi jakaś historyczna scena, na 
której pamiątkę może i ten obraz wykuto. Po 
lewej od widza, a po prawej stronie obrazu, na 
skale wyryty napis: Sigism undus II . Anno 156 9 . 
Robota w7 ogóle dobra; kształty regularne, na­
turalne, odpowiednio wymierzone; perspekty­
wa ze znajomością więcej artystyczną oddana. 
Ciekawy ten zabytek w wysokim stopniu zain- 
teresowuje, gdyż widocznie że nietylko jedne  
łowy królewskie przedstawić ma na celu.,, 
lecz gdy zupełnie pozbawiony wszelkiej trady­
c ji i historycznych podań, samo przez się wy­
nika jeszcze zapytanie, czy rzeczywiście współ­
czesny i autentyczny?... W szakże gdy m ieć bę­
dziemy wolne chwile, poświęcim y kawałek  
czasu upartemu szperaniu po kronikach i po­
zostałych piśm iennych zabj'tkach z drugiej 
połowy XVI stulecia.

Tabakierka Stefana Batorego. Gdyśmy ją  
oglądali, w wyborny humor wprowadziła nas 
kuchenna łacina, w której tu dość niezgrabno- 
m f głoskam i wyryto napisy. Przypomniała nam  
ona owę znaną anegdotkę o Czackim, który 
gdy w edług swojego zwyczaju bez ceremonii 
schow ał sobie do kieszeni parę książek z kla­
sztornej biblijoteki, m nich pseudo-łacinnik na 
ich miejscu w yw iesił kartkę; Hrabius Czae- 
kus risitandus biblioteka swistawit pro publico 
bono.“ (P. Bykowski: P am iętn iki włóczęgi)... 
Sama tabakierka srebrna, pozłacana, zwierz- 
chu medalijon karniulowy z inkrustancyją zło­
tą, mający być portretem tego króla-bohatera, 
a dowodzący, że jeśli król rzeczyw iście jej u- 
żywał, m usiał na pewno nie mieć najm niej­
szej nawet pretensyi co do swej powierzcho­
wności, jakowa wprawdzie okoliczność bar­
dzo dobrze o nim m ówi,., gdyż napis dokoła: 
S tef anus B athory R ex  Poloniae chyba dowie­
dzie, że to ma być rzeczywiście wizerunek te­
go Pana i Opiekuna Polaków, podobieństwo 
bowiem trafione zupełnie tak, jak u ow ego ma­
larza małoruskiego, o którym mówi małoruski 
autor, że pod m alowidłem owym podpisał: „se 
ne jest herbuz, ałe sływ a...“ Nad powyższym, 
napis dokoła medalionu: Sit sa łu ti wt sit tibi 
mens sana in corpore sano (Będzie zbawienie, 
jeżeli będziesz m iał ducha zdrowego w zdrowym 
ciele). Podniósłszy sam medalion, widzimy 
wewnątrz płaskorzeźbę przedstawiającą koro- 
nacyją Stefana Batorego: formy ludzkie tu tak 
znakomicie przedstawione, że gdyby który 
z tej grupy— a broń Boże! sam król — w nocy 
się pokazał, na śmierć by przestraszył.,. Bydlę­
ce pojęcie o rysunku!— Dokoła napis w owej 
kantyczkowej łacinie: koronacio regis Stefa- 
nus Bathory 1 m aja 1 5 7 3  anno. N a  bocznej 
stronie u dołu takaż płaskorzeźba, uosabiająca 
króla na tronie w otoczeniu wielu osób; napis: 
S te f  anus B athory Pacan  fzam. pacem ) fe c it  in 
L ukach  — Magna (S .B . sprawuje sądy w W iel­
kich Łukach). W górze wielki herb Polski, 
po bokach herb mały i wizerunek Matki B os­
kiej. Osobliwszy ten zabytek nosi cechę ordy- 
naryjnej, szkaradnej węgierskiej roboty.

d. c. n.
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O S T R A  K O S A  I  T W A R D Y  K A M I E S .
Opowiadanie z przeszłości

P R Z E Z

Kornelego Kozłowskiego.

(Ciąg dalszy).
Droga to nie jest zbyt daleka, w prostej 

linii wynosić może z dobrą milę; — ale ta  
właśnie jest najsmutniejsza, najbardziej jało­
wa część Opoczyńskiego.— Wzgórza piasczy- 
ste, na których gdzie niegdzie czerni się krzak 
jałowcu, czynią wrażenie dzikiej, pustynnej 
jakiejś krainy; drogi tu nie ma wyjeżdżonej, 
bo koła brną głęboko w piach sypki, który za 
każdym mocniejszym powiewem wiatru, zasu­
wa wszelki ślad. Każdy też z jadących wybiera 
miejsca twardsze, cokolwiek kępkami trawy, 
kozią brodą nazwanej zarośnięte. — Zapuściw­
szy się w te bezdroża wieczorem, albo w noc 
ciemną, z pewnością można zbłądzić, — a nic 
bardziej uciążliwego, jak jechać tu z ciężarem.

Było już dobrze ciemno, kiedy nasz ksiądz, 
wlokąc się przy wozach, ciężko beczkami z pi­
wem naładowanych, wjechał do lasu zwanego 
Wielkim, już blisko Brudzewie leżącego.—Ci­
szę tu panującą przerywał jedynie wiatr., szu­
m ią c y  u wierzchołków wiekowych sosen—i tyl­
ko "od czasu do czasu rozlegało się wołanie 
„wio! wio! wista! i  heta!“ które przy ciągłym 
mahaniu bicza pobudzało strudzone szkapy do 
nowych w piachu wysileń.

W  tym dał się] słyszeć z przeciwnej strony 
tentent koni i mocne gwizdnięcie, które o tej 
porze wśród lasu, złowrogo jakoś do uszu księ­
dza doleciało.

Nierzadko wt owych czasach prawdziwego 
bezrządu w Polsce zdarzały się po lasach wy­
padki napaści i rozboju; — myśl o zbójcach, 
ze wszystkiemi okropnościami rabunku i mor­
derstwa, przeraziła proboszcza,—ciemność nocy 
listopadowej jeszcze się przyczyniała do powię­
kszania grozy.

— Stój!—i co wueziesz!—zawołało naraz pa­
rę głosów.

Wozy stanęły—a za niemi zatrzymał się wó­
zek proboszcza, którego jakby ciągnąło coś, 
żeby cichutko drapnąć w krzaki;—nie widząc 
jednak z powodu ciemności nic przed sobą, 
ani też wiedząc co się święci, bałsię najmniej­
szym choćby poruszeniem zwrócić uwagi na­
pastników.

— Gadaj psi synu! skądeś i co to tu masz 
na wozach!

— Z browaru księżego panie,—wieziemy pi­
wo do Brudzewie.

— Aha!—a nie wiesz o tym że nie wolno? 
poczekaj! taki, owaki!—zaraz tu w tym piwie 
się wykąpiesz.

Dopiero domyślił się ksiądz wszystkiego;— 
zląkł się z razu innego wprawdzie spotkania, 
ale i ta przygoda nie była mu przyjemną.

Jednak krzepiąc się na odwadze dość ostro 
się odezwał:

— Któż to tu na drodze publicznej dopu­
szcza się wiolencyi i rozboju? kto śmie po nocy 
zastępować.

Napastnikami byli rajtar Hans z Janem Ora- 
tyńskim gajowym.

Hans dowiedział się, a może tylko się domy­
ślił, że po ostatniej przed kilku dniami awan­
turze i rozbiciu na drodze beczek z piwem, 
ksiądz będzie chciał podesłać nowy transport; 
czatował więc z towarzyszem od paru dni. Je ­
dnak spotkanie z księdzem nie było przewi­
dziane, — poznał też wnet że miał przed so- 
H  przeważne siły,—napastowanych było czte­
rech.

Że to był człek prędki i ryzykowny, więc po­
słyszawszy głos księdza, skoczył do niego z im­
petem wielkim i zawołał:

| Tuś popie!—tego nam potrzeba!..
Dal się słyszeć trzask odwiedzionego kur­

ka broni palnej— i ksiądz poczuł zimne żela­
zo lufy przyłożonego mu do ucha pistoletu.

W idząc że nie przelewki, powiada:
— A com winien że mnie zabijać chcecie? 

—dajcie pokój!
Hans nie miał zamiaru godzić na życie księ­

dza, chciał go tylko nastraszyć, czyli dobrego 
—jak to mówią— napędzić Piotra.

Zaczym chowając do olstrów pistolety, sze­
pnął na ucho (katyńskiemu:

— Sami tu nie poradzim,—jedź do Żarskie­
go, niechaj czemprędzej z chłopami zabiega 
księdzu drogę.

Sam dobywszy rapiera, którym przy groź­
nych fukach i przekleństwach straszliwie ma­
chał i pobrzękiwał; konno stanął księdzu tuż 
za plecami—i całej kalwakadzie kazał tak ru­
szać do Brudzewie.

W drodze chciał ksiądz parlamentować:
— Panie Hans, nie czyńcie tumultu w no­

cy. Puśćcie mnie — powiada — a wrócę ze 
wszystkiem do Drzewicy.

Ale Hans naglił tylko do jazdy, klnąc i gro­
żąc rapierem, głuchy na wszelkie prośby i 
perswazyje.

Byli już podewsią, gdy od folwarku doszły 
ich liczne głosy i nawoływania. Dostrzegli 
niezwykłą tam i sam krętaninę, przy świetle 
smolnego łuczywa, dziwnie ponury blask rzuca­
jącego. .

Był to Żarski, wybierający się z dworskiemi 
ludźmi zabieżeć księdzu drogę. Zbudzeni ha­
łasem chłopi, powychodzili z chałup,—psy też 
na całej linii srodze zaczęły ujadać,—cała wieś 
była w poruszeniu.

Przyszło nareszcie do spotkania, — Żarski 
z impetem przybiegł.

— A co?—powiada H ans—panie Żarski! — 
dobrąśmy wzięli zdobycz.

—" A widzę.—Graeko! gracko!
Dopiero Hans po wąsach (się pogłaskał—i 

schował straszydło swe do pochew.
Ksiądz znowu:
— Proszę Mości panie Żarski rozmówić się 

ze mną, a konfuzyi i szkody mi nie czynić i lu­
dzi mi nie kaleczyć.

— .Nie masz tu czasu rozmawiać się,— od­
parł Żarski,—i wnet krzyknął na ludzi:

— Bąb piwo!—bij!
Jedni więc rąbali beczki, drudzy parobków 

księżych bili i rozpędzali, przy czym oberwał 
i proboszcz który się później skarżył, że mu 
mało ręki nieucieli.

Siedział on w czasie tumultu na swym wóz­
ku, milczący, ale tym bardziej groźny; — nie 
przemógł pokorą, więc teraz snuł w myśli wą­
tek nielada procesu, z całym porządkiem po­
zwów, świadków7, komisyj, wyroków, konde- 
m nati egzekucyj.

W tym nadbiegł z plebanii poddany jego 
kościelny i faworyt Wawrzon Kapturek, który 
mu służył dosyć wiernie.

— Co się to dzieje proboszczu?
— A widzisz!
— O laboga!—niechże nam Jegomość po­

zwoli, będziemy się bronić,— po co nas mają 
bić i kaleczyć!

Księdzu błysnęła jakaś myśl,—podniósł się 
na swym wózku i głosem o ile mógł najdo- 
śniejszym, tak ażeby miał świadków tego co 
powiedział, zawołał:

— Uchowaj Boże porwać się któremu z mo­
ich ludzi,—plag wielkich nieujdzie,— niechaj 
czynią z nami co ebeą!

Posłyszał to i Żarski—i pono zruzumiał zdra­
dziecką myśl tej odezwy: — wściekłość tym 
większa wzięła go, zwrócił się... w tym Ka­
pturek stojący mu na drodze, rzekł:

— Mości panie Żarski—a niegodzi się tak 
proboszczowi naszemu drogę zastępować, lu­
dzi kaleczyć...

— A i ty chłopie!—wrzasnął zagadnięty,— 
i nieposiadając się w złości, dobył szabli i pla- 
snął chłopa prze głowę.

Gdyby nie gruba czapka, byłby mu rozpłatał 
łeb na dwoje, jak kapustę;— a i tak chłopu zęby 
się posypały, krew z czaszki rozciętej aż do mó­
zgu spłynęła po kożuchu, wnet i sam runął na 
ziemię, silnie w upadku huknąwszy głową 
w kamień.

Rzucono się do niego i wyniesiono do chału­
py;— za chwilę i Żarski, ochłonąwszy cokol­
wiek i żałując swej porywczości, pobiegł z nie- 
nacka obaczyć co się stało.— Ale Kapturek le­
żał na środku izby na ziemi, bezprzytomny,— 
krew kałużą stanęła mu koło głowy, a nad nim 
żona i dzieci, załamując ręce lamentowały:

— O laboga! nieszczęśliwa moja godzina, 
nieszczęśliwa!... o mój Boże! sierota ja  nieboga, 
oj! sierota...

Wybiegł na powrót Żarski, roztrącając cisną­
ce się chłopstwo—i pod naciskiem pierwsze­
go, zawsze najsilniejszego wyrzutu sumienia 
zawołał:

— Niewinniem tego człowieka zgładził 
ze świata!—o mójBoże! *) d. u.

U W A G I  O G Ó L N E

0  WYCHOWANIU 1 WYKSZTAŁCENIU
DZIEWCZĄT.

PRZEZ

Jadwigę Ochorowicz.
(Dokończenie).

XXVIII.
1 nam trzeba rodzin, by za ich pośrednic­

twem naród cały podeprzeć i wzmocnić. Przy­
kład Francyi powinien nam służyć za prze­
strogę. Kraj francuski bogaty, urodzajny i 
piękny, wydaje co prawda tylu znakomitych 
uczonych i przemysłowców — ale jakże nisko 
stoi w nim prawdziwa oświata mas, jakiż tam 
brak niezachwianych podstaw moralności! 
Naród to inteligentny z natury, zręczny i prze­
biegły; lecz który całe swoje szczęście na ma- 
teryjalnym dobrobycie zasadza. W ogóle mó­
wiąc, dziecię nie zna tam rodzinnego domu, 
nie zna prawie rodziców. I  nie umie też ich 
uszanować. Bo zaledwie ujrzy światło dzien­
ne, wnet je oddają na mamki poza dom ro­
dzicielski. Obca kobieta, za pieniądze czyż 
może dać więcej obcemu sobie dziecku, nad 
pokarm i odpowiednie zapłacie dla ciała wy­
gody? A gdzie dusza—gdzie serce lub umysł? 
Dla tych pokarmu za pieniądze nie kupisz!... 
W piątym — a niekiedy dopiero w ósmym ro­
ku życia, powraca dziecię od mamki do domu 
rodziców. Skąd znów na parę godzin idzie po­
dług zwyczaju do ochrony lub do szkoły; gdzie 
póty przebywTa, póki się czegoś nie nauczy — 
a raczej póki się do pracy nie usposobi; nie 
wyrobi w sobie zmysłu do jak najlepszego zu­
żytkowania czasu, to jest do zarobkowania. 
Będąc w domu — na boskiej zwykle pozostaje 
opiece, bo rodziców w nim mało nawret widzi. 
Każde bowiem z nich pracuje osobno: bądź w 
fabryce, bądź w urzędowaniu lub przemyśle ja ­
kiego rodzaju; a dzieci pozostawione są sobie, 
póki i one nie nabędą siły do zarabiania w fa­
bryce lub w inny jaki sposób. W  możniej-

*) Wiernie podług papierów procesowych, a mia­
nowicie: „Punkta ex parte Adm, Rndi Casimiri Kry- 
paski 1 raep siti Drzeviccn. Parochi Brudzoviens, con­
tra Generosos Dominos Theodorem Kisiel Francis- 
eus Żarski Plenipotentes et Administratores( honorum 
Regalium son Capitaneatus Radżicens1*—  Własno­
ręcznie przez ks. Krypaskiego spisane.
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szych znów rodzinach, oddają się dzieci w cze­
śn ie do zakładów  naukow ych, z k tórych zwy­
k le prosto w św ia t w ychodzą. W pływ  więc 
rodzieów  je s t bardzo m ały. T radycyje rodzin ­
n e  upadają. G inie rodzina — a z n ią  powoli 
m aleje  w ielki naród , choć bogactw a je g o  nie 
w yczerpane! Gdyby je d n ak  te  bogac tw a w ła­
ściw ie używ anem i były! Gdyby za ich  pomocą 
s ta rano  się rozszerzać ośw iatę — a ksz ta łcąc  
rozum  pam iętano o sercu  — o uzacn ian iu  cha­
rak te ru , u sz lachetn ien iu  duszy; słowem : gdy­
by za rękojm ią pom yślności, wzięto naukę — 
opartą  n a  silnych  podstaw ach  m oralnego  w y­
chow ania. Gdyby ognisko domowe stało  się 
źródłem  cnót w szelkich; gdyby m iłość rodzin­
n a  po łączyła w  silne o g n iw am ałe  domowe za­
grody... W tedy  niezaw odnie pow stałby n a ­
ród  z upadku — i s ta n ą ł siln ie n a  trw ałych  
podstaw ach . W tedy... n ie  tak  ła tw o byłoby o 
owych N apoleonów , Bazainów , albo innego  
rodzaju  gienijuszów ... bez charakteru!

„T rzeba być ślepym, mówi p an  de Laveleye, 
ażeby n ie w idzieć, że przyszłość narodu , od 
s to p n ia  ośw iaty jego  zależy" 1). A le praw dzi­
w ej ośw iaty n ie  stanow i sam a w iedza, sam  
zbiór naukow ych w iadom ości i gdy  B akonpo- 
w iada: „W iedza to  po tęga ... to słusznie z Ram - 
bossonem  dodać pow inniśm y: „T ak  — lecz j e ­
śli się opiera n a  w ychow aniu m oralnym " 2).

Koniec części drugiej.

Listy z Hisffliec.
i i .

D roga  z B erlin a  do L ip sk a  Z iem ia  n iegd yś s ło ­
w ia ń sk a .— Słow iań sk ie nazw y L ipska  i w si o k o licz ­
n y c h .— H an d el w L ip sk u  i  lirm y h a n d low e.— B rock -
haus P racow itość N ie m c ó w .— R ozryw ki , ,Schu-
tzen h au s11. — T eatry  n iem ieck ie .—  Scena L ip sk a .—  
E n gelh ard t i  „D zien n ik arze11. G .F r e ita g a .— N ieco  o 
autorze.— Stronnictw a i  muza poetyck a  po zam achu  
na B ism arcka — L ip sk ie  p o la  b ite w .—  K s. P on iato­
w sk i, jeg o  u lica  i p o m n ik .— J eszcze  parę rysów  
L ip ska .

Ja d ąc  d ro g ą  z B erlina  do L ipska, od czasu 
do czasu spotykasz się tu jeszcze z nazw am i 
m iejscow ości, których brzm ienie słow iańskie 
pośród niem ieckich  dokoła żywiołów dziwnie 
silnym  ducha tw ego  og arn ia  w rażeniem . Gdy 
z pierw szej napotkanej tu  zniem czonej nazw y 
„T rebb in" odtw arzasz daw niejszą słow iańską 
T rzeb in ię lub T rzebień , sw obodniejsza nieco 
m yśl tw a  po trąca  zarazem  o przyczynę tych  
przeobrażeń , i przenosi się mim owoli w owe 
od leg łe  czasy, kiedy krw aw ym  m ieczem  K arol 
W -ki pierwszy otw orzył sobie i u to row ał n a ­
stępcom  drogę do rozleg łych  siedzib słow ian 
po łabsk ich , m iędzy niższą Odrą i Ł ab ą  czyli 
E lb ą  rozpostartych. P rzeb iegasz  w ięc m yślą 
owe m ordercze wojny, rozpoczęte w  końcu 
V III  stulecia, prow adzone następn ie  w ciągu 
pó łczw arta w ieku przez w ładców  n iem ieckich  
ze słow ianam i z obopólną zaciętością i w ście­
k łością n ieludzką, i zakończone ostatecznie 
w ytępieniem  plem ion słow iańsk ich  w tych  zie­
m iach. P odobnego  losu P o łab ia n  doznali i 
południow i ich sąsiedzi serbow ie łużyccy i 
in n i słow ianie zam ieszkujący n iegdyś ziem ię, 
n a  której w ytknięte dziś g ran ice  „kró lestw a 
sask iego11.

N iem iecki żywioł, rozszerzający się coraz 
potężniej ku wschodow i, zajm ow ał ubogie osa-

ij  R evu e d e  D eu x  M ondes, 15 grud . 1 8 6 5 .
2j  R am bosson. W ych ow an ie m acierzyńskie w y­

dane n a k ł. R ed ak cyi O p. D om .

dy i grody  słow iańsk ie ,i zb ieg iem  czasu zm ie­
n ia ł je  w bogate  i ludne m iasta . T ak ą  rzeczy 
koleją słow iańska osada Lipsk, zn an a  już 
w X II-ym  wieku, rów nież w rychle postać swą 
zm ienić m usiała. W  ak tach  m iejskich do dziś 
przechow ują się dokum enty stopniow ego zacie­
ra n ia  żyw iołu słow iańskiego: w edług  tych św ia­
dectw  w XIV  dopiero w ieku t. j. 1327 r. wy­
rugow ano urzędow nie zarówno w L ipsku  jak  
i w' A ltenburgu  (S tarogrodzie) poprzednio  tam  
w użyciu będący język  słow ian, a zaprowadzo­
no n a  jeg o  m iejsce niem iecki.

Pom im o, że ju ż  1327 r. język serbo-łużycki 
p rzesta ł być w L ipsku językiem  sądowym , n ie ­
m niej j ednak  w wieku następnym  i znacznie póź­
niej żył on jeszcze w ustach  pew nej części 
m ieszkańców  m iasta  i je g o  okolic, skoro do­
piero po roku 1473 przem ianow ano słow iań­
ski „L ip sk 11 n a  zniem czony „L e ip z ig 11. N atu ­
raln ie, zm ianę tę  od ow ego czasu zaprow a­
dzono w ak tach  urzędowych; ustn ie zaś nazw a 
L eipzig n ierów nie w cześniej przez niem ców  
była w użyciu. D zisiejsze także pobliskie, do­
koła L ipska rozłożone, p iękne w sie m urow a­
ne, jak : B eudnitz, Connew itz; E u tr itsc h  i t. d., 
z m iastem  sam ym  kilkom a g ałęz iam i konnej 
kolei połączone, przypom inają nazw am i swe- 
m i rów nież w yraźnie czysto słow iańskie: R u­
dnice, Koniewice, Ju trzyce i t, d. W  skutek te ­
dy olbrzym ich przeobrażeń dziejowych, w ciągu- 
kilku wiekówr dokonanych, L ipsk dzisiejszy^, ze 
107 ,000-ną ludnością, je s t m iastem  rękodziel­
niczym i pierw szorzędnym  punktem  w ew nętrz­
nego  han d lu  niem ieckiego. S łynne je g o  
ja rm ark i (O ster-m esse i M ichaeli-m esse) wszy- 
stkiem i 5-om a prom ieniam i kolei żelaznych 
sprow adzają 20 do 30 tysięcy cudzoziemców 
z Europy, Am eryki, a n aw et z Azyi. Pom ię­
dzy w szelkiego rodzaju przedm iotam i, książki 
jak  już  w spom nieliśm y, p rzedstaw ia ją  jed en  
z najbardzie j obfitych produktów  tu te jszego  
hand lu . Dość pow iedzieć, że znaczniejsze 
księgarn ie  z całych N iem iec, a n iek tó re  an g ie l­
skie, duńskie i szwedzkie m ają tu ta j s ta łe  swe 
składy. N araz ie  niew idoczne są  one d la  oka 
świeżo przybyłego cudzoziemca, gdyż po wię- 
kszej części zajm ują ca łe  d rugie i trzecie p ię ­
tra  gdzieś n a  ubocznych odleg łych  ulicach "i 
zaledw ie skrom nym  napisem  przy w ejściu do 
dom u dają znak  o swoim istn ieniu . N aw et ów 
słynny  n a  cały św iat księgarz-w ydaw ca Brock- 
haus sam o tylko nazwisko sw e um ieścił nad  
b ram ą domu, tak , że każdy, n ieśw iadom  zn a­
czenia tej firm y, przechodzi mimo, n ie  zw raca­
ją c  n a  n ią  w cale uw agi. Ale, w szedszy do 
środka tej posesyi, znaczny kaw ałek m iastaza j-  
m ująeej, i przejrzaw szy szereg i oficyn, k tóre 
m ieszczą w sobie b iura, drukarn ie, sk łady  ksią­
żek, pap ieru  i t .  d. i tw orzą razem  jakby jed n o  
w ielkie m inisteryjum , m ożna dopiero powziąć 
jak ie tak ie  w yobrażenie o rozległej działalności 
i finansow ej potędze tej bardzo skrom nej firmy 
księgarsk ie j. P rzedsiebierczośó i działalność 
tego  zakładu n ie je s t  bynajm niej w yjątkow ą 
w  L ipsku. Rozlicznych je j przykładów  n a  
m niejszą i w iększą skalę setk i m ożnaby nali­
czyć. N ada ją  one m iastu charak ter w iel­
kiego m row iska pracowników, zatrudnionych 
od św itu do zm ierzchu, i stw ierdzających  rze­
czywiście w prak tyce tę  n iew ątp liw ą praw dę, 
że czas i p raca  stanow ią isto tne  narodow e bo­
gactw o. Po p racy  dziennej w ieczorem  dopie­
ro każdy dla pokrzep ien ia się i rozrywki spie­
szy do teatru , n a  koncert, przechadzkę, do pi­
w nych  ogródków, lub do tak iegoż n a  w ielką 
skalę ogrodu, zw anego „ S chu tzenhaus’em 11 przy­
s tro jonego  św ietną ilum inacyją z 10,600 gazo­
w ych płom ieni, zaopatrzonego w dwie dobre 
kapele: niem iecką (im T rian o n g a rten ) i w ęg ie r­

ską (im  V orgarten ), w śród dźwięków której 
przejm ują widzów dreszczem  w ystąpienia s ła ­
w nego  („renom m irten") g im nastycznego  to ­
w arzystw a „F . P osp isch il‘a “ wraz z afrykan- 
ką „mis A lbertine", d ruga „T heophila" i 4-le- 
tn im  „T eodoio ." Pom im o, że przyjem ności te  
pow tarzają się codzień od 7 do 11 i kosztu­
ją  stosunkow o drogo: 10 sgr. (2 złp.), widzów 
jednak, nasyca jących  niem i swe zm ysły wzro­
ku i słuchu  pełno  tu  każdego  w ieczora.

T eatrów  w tej porze L ipsk w raz z okolicz- 
nein i w siam i posiada kilka. W sam ym  m ieście 
n a  obszernym  „A ugustus P la tz"  w  sąsiedz­
tw ie drzew  i pięknego staw u wznosi się gm ach  
now ego tea tru  (N eues leipziger| S tad t-T h ea te r). 
N ie m ogę się tu  w strzym ać od zanotow ania 
w rażenia, jak ie  sp raw iła  n a  m nie p rosto ta 
zarówno okazałej budowy lipskiego teatru , ja - 
koteż paru  teatrów  berlińsk ich , które w idzia­
łem . Za każdym  razem  przychodził mi n a  myśl 
nasz W ielki te a tr  w arszaw ski, z ca łą  m nogo­
ścią krzyżujących się bez ładu  w ew nętrznych 
korytarzy, i pozbaw iony w czasie an trak tów  
dla ogółu widzów wszelkich dogodności. W nie- 
m ieckich  tea trach , zam iast tego lab iryn tu  ko­
rytarzyków , znajduje się n a  piętrze je d en  tyl­
ko, opasujący dokoła g łó w n ą  ro tundę nie ko­
rytarz, ale obszerny, piękny, a  n iekiedy w spa­
n ia ły  salon, w którym  publika w czasie dłuż- 
szej pauzy, sw obodnej używ a przechadzki. 
S ala  ta, ja k  w lipskim  teatrze , sąsiaduje zara­
zem  z dużym balkonem , n a  p lac w ychodzą­
cym, i przez cały czas d la  publiki o tw artym .

(d. n.)
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P . Baczyżm alskiej w K ow nie. Żadna pom yłka w 
w ysyłaniu  O piekuna n ie  zachodzi, adresujem y jak  
nam  w skazano, Pani B aczyżm alskiej na M ostow ej 
u licy  w dom u W ład yczk i, a jeśli k tóry  N r . n ie  do­
szed ł, to  m óg ł ty lk o  p ozostać na poczcie  w K ow nie. 
P osy łam y pow tórn ie N r . 2 5 .

; P . Sobańskiemu w  Sorokach. K om p let O piekuna  
od N r . 26  —  3 9 w ysła liśm y do Sorok i pod  pańskim  
adresem . Co do W ychow ania  D o m ow ego , takow ego  
dotąd w yszło  tom ów  7, k tóre  w ysła liśm y  do N ow ej 
U szycy  w ed le pop rzed n iego  adresu, dalsze to m y  w  
m iarę w ychodzenia w yślem y do Sorok i.

P . Tomaszewskiej R acheli w  D y sn ie . N r . 7 i 2 5  
k tóre  w czasie  w łaściw ym  b y ły  w ysłane, po raz 2 -g i 
p osy łam y.

P . Pioltuch w S taszkupiszkach . N ie  w iem y w ja k i 1 

sp osób  zadość uczynić pańskiej rek lam acyi, żądasz 
pan  kartek z książeczk i „Ź ródła  N ilu 11 od  str . 1 0 0  
do 17 7, k ied y  całość kończy się  na str. 1 1 0 .  
R ów n ież z podróży do A fryk i, brak  panu od str. 7 6 
do 1 0 1 ,  k ied y  takow a kończy się  na str. 7 7-ej.

S P R O S T O W A N I E .

W  N . 39 dostrzeżone są pom yłki: A rt. L i­
sty z N iem iec I  (s tr . 311, łam . 2-go, w. 41 z do­
łu  zam . i z a rm at czytaj z a rm a t— w. 29 z do­
łu  zam. z niklu; czytaj z niklu, — w. 23 z dołu 
zam. że, m a być. Ż e— S tr. 312 ła m  1. str.
3 z góry zam. karm , d la  ducha m a być k a r’m 
d la ducha — str. 26 z góry zam  w grobach  
czytaj w g ro ta c h .— S tr. 41 z góry  zam . u ła- 4  
tw iłby czyt. u łatw ił.
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